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Wspomnienie o ś j». Niegolewskim.
W ładysław Niegolewski, syn pułkownika 

wojsk polskich A ndrzeja i Anny z Krzyżanów 
pkteh, urodził się we wsi W łośeiejewkacb pod 
Śrem em  dnia 12. września 1819.

Dziecięce łasa i pierwsza młodość W łady­
sława, rozwijająca się pod wrażeniam i przykładu 
®je«! nam aszczały przyszłe jego życie duchem 
rodzicielskich dążeń i ideałów.

Odebrawezy pierwsze nauki w demu rodzi­
cielskim, rozpoczął studja dalsze po r. 1831 na- 
samprzód w gimnazjum Marji M agda^ny, na­
stępnie t  tak zwanern gimnazjum Fryderyko w- 
skiem w Poznaniu. Tutaj to pod znanym dyrek­
torem W endtem  skończył i  chlubą nauai gimna 
ajalne w roku 1341 i udał się aa uniw ersytet do 
Bonn, gdaie się oddał studjom prawniczym. Tan* 
zyskał dyplom doktora praw a po napisaniu  i o- 
bronie świetnej rozprawy z dziedziny swojej n a ­
ukowej specjalności.

Powrót Niegolewskiego po ukończeniu stu- 
Jjów  uniwersyteckich ‘w ojczyste strony, trafił 
właśnie niem al W chwilę przygotowań do zaune- 
raonego. na rok 1840 powstania i nie j ó g l  wśród 
owych wypadków pozostać na uboczu.

Po uwięzieniu Mierosławskiego i innych 
przewódzcow podjął rzecz na  własną rękę w po­
rozumieniu z ailku innymi, pozostałymi jeszcze 
n a  wolności, gorliwszymi uczestnikami konspira­
cji. Z inicjatywy tej wyszedł znany zam ach na 
Poznań dnia 3 m arca 1846 roku, zakończony 
sm utnie, jak  w obec warunków m aterjaln6j siły 
inaczej być ni® mogło, klęską kilkudziesięciu po­
wstańców i pochwyceniem przewódzców pomię­
dzy nimi i Niegolewskiego.

Uwięziony w kazam atach twierdzy poznań­
skiej, zdołał pod koniec kwietnia wydobyć się 
wraz z kilku innymi towarzyszami z więzienia, 
n a  to ty k o  niestety, aby po kilkunastu godzi­
nach  woiności dostać się powtórnie pod klucz 
więzienny i edpokutować kajdanami próbę nie- 
•idałęj ucieczki.

Przewieziony następnie do Berlina i osadzo­
ny w więzieniu na Moabicie, należał Niegolew­
ski do owego zastępu oskarżonych, którym na 
stępnie wytoczono proces w roku 1847. Wyrok 
z  dnia 2 grudnia 1847 otworzył ma, dzięki z rę­
cznej obronie i słabości potępiających dowodów, 
drzwi więzienia.

Niegolewski powrócił w Poznańskie. Wybuch 
roku 1848 zastał go już na wolności. Utworzony 
ma dniu 20 marca 1848 r. z nąjpatrjo tyczniej- 
szych i najznakomitszych wówczas obywateli W. 
Księstwa Poznańskiego komitet narodowy przy­
b ra ł go do swego grona, w którem się zaraz na 
samym wstępie odznaczył niepospolitemu dewo 
darni odwagi : energji a następnie dał mu pole­
cenie udać się do Berlina ku poparciu w ypra­
wionej tamże deputacji poznańskiej, k tóra ode­
b ra ła  odpowiednio do prądów chwili, usposobień 
i wołań całej opinji publicznej Niemiec m andat 
zażądania zwrotu części Polski, które się w po­
działach lat 1772, 1793 i 95 dostały pod pano­
wanie pruskie. ,

Wiadomy przebieg ówezesnych wypadków. 
Wiadomo, jak  postępująca szyoko, mroźna reakcja 
aw arzyła ówczesne nadzieje wiosenne, jak za­
m ierzona zrazu do współki z wolnemi Niemcami 
em ancypacyjna krucjata przeciw despotyzmowi 
rosyjskiem u, zamieniła się w krwawy zatarg, u-

pam iętm ony bojami pod Książem, Miłosławiem i 
Wrześnią.

Niegolewski odeprał podówezas m andat ud 
ustępującego % w;.-owni kom itetu, aby reprezen­
tować sprawę polską i jej in teres we Frankfur­
cie, gdzie się w łaśnie z wiosną r. 1848 zbierało 
tak  zwane zgromadzeń1/  narodowe niemieckie i  
gdzie się, do pewnego Stopnia przynajm niej mo­
gły rozstrzygać Ówczesne nasze losy.

Znajdowali się nać czas we Frankfurcie z 
Polaków Ziemiałsowski, L ibelt, ks. Janiszewski, 
zacny pastor Cassius, lgnący Łyskowski w cha­
rakterze bądź deputatów do samegoż zgroma­
dzenia frankfurtskiego z m andatem  protestu, bądź 
ochotników sprawy polskiej.

Niegolewski poi. a w ‘ęzywał a nimi wszystkimi 
stosunki, jak je  poza więzy wał równie z wybitniej-, 
saymi reprezentantam i wolnonyślnego a sprzyja­
jącego nam n&ówozas kierunku uiemieckiego 
mianowicie z Robertem Blum em . Yenodejem , 
Soiruiiem, nie wyliczając innych.

Znany, niedawno kemu im arły  publicysta i 
d ram aturg  niemiecki Henryk 1 aube oddaje w 
swych pam iętnikach z e c z a s u  Niegolewskie­
mu wszelkie uznanie z powodu jegu frankfurtskiej 
działalności dla skrawy polskiej i powiada, że w 
spełnianiu powierzonego sobie mandatu zasłuży* 
sobie na  miano „ a d v o e a t U3  patrine".

S taran ia te mjmo zmieniających się szyoko 
na naszą niekorzyść usposobień niemieckich, nie 
były zupełni,: bezowocnymi a byłyby może do­
prowadziły do jakichbądź pożądanych nam re­
zultatów, gdyby prąd reakcji nie był zmiótł nie­
zadługo i samego zgromadzenia frankfurtskiego 
a całego roku 1848 z wszystkiemi j6go nadzie­
jam i i widokami lepszej dla nas przyszłości, nie 
zam ienił na piękny seu zbyt pogodnej wiosny.

Niegolewski powrócił du kraju w zamiarze 
oddania się praktycznej karjerze p raw nej; odda­
wał jej się też poezątkuwo, w r. 1850 w Berli­
nie, później po pewnej przerwie w Halberstst- 
dzie, później jeszcze w Poznaniu. Na tę też to 
epokę jego żywota przypada epizod jego z pe­
wnością nie najm niej uwag godny.

Znajdował się pod koniec roku 1849 pod 
zarzutem zdrady stanu z powedu udziału w wy­
padkach roku poprzedzającego znany, rozgłośny 
niegdyś u nas aeswokat Krauthofer. Stawiony 
przed sąd przysięgły w Poznaniu, obrał sobie na 
obrońcę dra Niegolewskiego, którego świetna w 
obronie obżałowanego mowa zyskała sobie ogólne 
uznanie Polaków równie, jakNiem ców, a co naj­
ważniejsza, spowodowała przysięgłych do wyda­
nia wyroku uniewinniającego.

Równocześnie niemal z tem powodzeniem 
praw,niczern rozpoczyna się zawód parlam entarny 
Niegolewskiego.

Wybrany do sejmu pruskiego w r. 1849, wy­
brany później, po jego rozwiązaniu, ponownie, 
uczestniczył w nim  do r. 1852, upamiętniwszy 
swój udział wymownem wystąpieniem w obronie 
praw języka polskiego w sądownictwie.

Od roku 1852 następuje pewna przerwa w 
zawodzie parlam entarnym  Niegolewskiego.

W tej to sześcmletniej przerwie widzimy go 
zatrudnionego obowiązkami praktycznej pracy są­
dowej, którą mu nareszcie po niejakich trudno­
ściach wolno odbywać w Poznaniu.

W tym to czasie wstępuje dnia 29 listopada 
1885 w śluby małżeńskie z Wandą hr. Kwilecfcą, 
wierną mu i wzi iośle ofiarną aż do ostatnich dni 
towarzyszką życia.

W czasie też tego pobytu poznańskiego, tuż 
niem al po WLtąpieniu w związek małżeń- 
cki, przykłada czynnie ręk; wraz z licznem 
gronem uczestników ńt założenia Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego, wchodzi przez 
hojny datek w skład jego stałych  członków, n a ­
stępnie przoz niejaki czas i w sktad zarządu j e ­
go jako redaktor „Roczników."

Upuściwszy wśród tego rodzaju zatrudnień  
praktyczną karjerę sądową, został wybrany po­
słem okręgu pieszewskiego do sejmu pruskiego 
w roku 1858.

Z tą to chwilą rozpoczyna się "w ży ciu Nie­
golewskiego owa prawdziwej zasługi i wielkiej 
jak na  nasze stosunki duuioułośei działalność w 
dziedzinie parlam entarnej.

Któż z nas nie pam ięta owych dwóch lat, r  
1859 i 1860, owych dwóch dat, upamiętnionych 
słynną, rozgłośną w drugie la ta  aż do ani dzi­
siejszych „interpelacją Niegolewskiego" w spra 
wie prowokacyjnych udezw i listó'* prezesa po-i 
licji poznańskiej M rensprunga, któż nie zna tej 
popularyzujące, imę swego inicjatora sprawy, 
która nadto „dstoniła smutną, tragiczną dla nas 
prawdę, iż w walce przeciw nam n ie  ma niedo­
zwolonej brO ii?

Któż n>e pamięta dalej owych pięknych dla 
Niegolewskiego chwil, kiedy całe niemal obywa­
telstwo W. ks. Poznańskiego w uznaniu jugo oby-' 
watelskich i parlam entarnych zasług, uczch* 
publicznie wielką uroczystością ludową w Żer­
kowie, kiedy go obdarzyło laurem  ogólnego u- 
znania ?

W rok niespełna później, z pierwszemi m ie­
siącami, roku 1831, rozpoczynają s.ę na bruku 
warszawskim pierwsze objawy owej burzy, która 
miała zagrzmieć nad Polską w roku 1863 a nad 
której ciężkiemi nawiedzeniami do tej chwili bo­
lejemy.

Równoczesną i równoległą jakoby odpowie­
dzią Polaków znajdujących się t a  widowni p a r­
lam entarnej berlińskiej na to hasło warszawskie 
był wniosek o uznanie łączności całej Polski z 
przed roku 1772 w dziedzinie handlowej i komu­
nikacyjnej tak. jak  tc orzeka, wyraźnie brzmienie 
traktatów  wiedeńskich.

Wniosek ten wychodzący z inicjatywy Nie­
golewskiego, nie zyskał naturalnie większości ze 
względn na usposobienie politycznej korporacji, 
przed której trybunał się dostał, pozostanie je ­
dnakowoż dowodem stanowczości, jak  zarazem 
pamiętną wytyczną akcji parlam entarno-policy- 
cznej swegc inicjatora...

Tymczasem krótkie już tylko chwile dzieliły 
tę epokę od owej styczniowej nocy roku 1863, 
która, m iała się upamiętnić na tak długo, a tak 
strasznie na współczesnych dziejach naszych.

Ludzie charakteru, temperamentu i przeszło­
ści osobistej Niegolewskiego, nie mogli pozostać 
obcymi tego rodzaju wypadkom.

Wziął udział w tak zwanym komitecie Dzia- 
łyńskiego, którego zadaniem było dawać, o ile 
możności, wszelką pomoc powstaniu wrącemu za 
kordonem rosyjskim, a gdy w rnaju uformował 
się nad granicą oddział powstańczy pod dowódz­
twem Edmunda Taczanowskiego, udał się doń w 
charakterze ochotnika.

Jak  obowiązki żołnierza-ochotnika pełnił, 
najlepszym pozostanie dowodem odebrana w spo­
tkaniu pod Igaacewem dnia 8 maja rana. P rze­
wieziony szczęśliwie na terytorjum [Poznańskie, 
został natychm iast oddany pod straż władz pru-
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skieb we w łasnyn  domu we wsi Morowniey, n a ­
stępnie po wyzdrowieniu z rany odstawiony do 
więzienia w Beilinie.

Znany przebieg drugi ego, wielk:ego ,,procesu 
polskiego", wytoczonego na teraz z powodu pow­
stan ia, jakie tylko było zwrócone przeciw Rosji.

T rybunał stanu w Berlinie uznał ODiałowa- 
nych winnymi czynów przygotowujących zdradę 
stanu a między najciężej, na dwa lata  fortecz- 
nego więzienia skazanymi, znalazł się i Niego­
lewski.

Ohoroba przedłużyła możność wykonania wy- 
lOku. Różniej dopieką ^ a e ź fł Niegolewski odsiady­
wać sws »a»-ę w twierdzy głogowskiej, aż nadeszła 
w roku 1866 wojna austrjacka, a razem z jej 
szczęśliwym' dla Prus koncern, amnestja, dla sk a­
zanych w r. 1864 Polakow.

Wypoeząwszy zaledwie po trudach wojny, 
dolegliwościach ehoroby i więzienia, wstąpił Nie­
golewski z rokiem 1867 ponownie w szranki p a r­
lam entarne, jak  również nie usuwał się od za­
trudnień zyeia obywatelskiego, uczestnicząc jako 
tżłonek zarządu w pracaen centralnego Towa­
rzystwa rolnmzego.

W równoczesnej czynności parlam entarnej 
pozostaną z owej epoki pamiętnemi dwa Rgo wy­
stąpienia : pierwsze w mapeu 1867 r. protestujące 
przeciw wcieleniu W. K«. Poznańskiego do Rze­
szy, wówczas jeszcze tylko północno-niem ieckiej, 
drugie z dnia 6. kwietnia J871 roku, protestując 
przeeiw wcieleniu naszej dzielnicy do niemieckiej 
Rzeszy nowego utworu.

Będąc ciągli reprezentantem  naszym aż dc 
m iesiąca października 1881 w parlamencie n ie­
mieckim, przewodnicząc Kołu polskiemu na parla­
mencie do r. 1875 ja to  prezes, reprezentując w 
szczególności miasto Poznań i powiat poznański, 
zab ierał częstokroć głos bądź to w sprawach ko­
ścielnych, bądź w sprawach wychowania pubkcz- 
nego, bądź w obronie praw języka naszego, trzy­
mając się wiernie dawnych tradyeyj własnych, 
trwając, jako na podstawie prawnej, przy trak ta­
tach wiedeńskich, ogłoszonych nam  w r. 1815, 
i przyrzeczeniach królów pruskich.

Pod tyn  zaś względem i z tego czasu po­
zostaną, pięknemi uwagi godnemi ze wszech m iar 
wystąpienia’ jego w roku 1875, wygłoszona m ia­
nowicie w dniu 20 stycznia, tegoż roku mov*r. w 
sprawie praktykowanego u nas systemu wycho­
wania publicznego.

Jako ostatni pamięci godny czyn życia po­
litycznego ś-pi Niegolewskiego po za sferą paila- 
m entarną, zapiszmy jeszcze doręczony kongresowi 
Nerlińskitmu w roku 1878 memorjał polski z 
protestem  przeciw pokrzywdzeniom, z upomnie­
niem  się o uznanie i poszanowanie praw Polski.

Otóż skreślony w eo główniejszych swych 
wypadkach i rysach publiczny żywot śp. W ła­
dysława Niegolewskiego, żywot, który w dziedzinie 
i na stanowiskach przez nas powyżej dotkniętych 
pozostał sobie ciągle wiernym, równym, pełnym 
uznania godnych ofiar i poświęceń, zasługującym 
przez piękne i dodatnie, a wskazane wyżej, o ile 
krótkość czasu i pamięć dopisywały, swe strony, 
świecić jako zachęcający i pouczający prac i ży­
cia publicznego przykład młodszym generacjom.

‘ '• ' * *
Koło polskie sejmu pruskiego wysłało adres 

kondolencyjny do p. Władysławowej Niegolew- 
skiej na wiadomość o zgonie jej męża i wybrało 
dfeputację złożoną z prezesa koła dr. Szam ana, 
K antaka i Wł. W ierzbińskiego, która ma wziąć 
udział w obchodzie pogrzebowym

Również koło polskie w parlam encie niem iec­
kim wysłała pismo kondolencyjne do wdowy o^az 
delegatów z grona swego na pogrzeb.

Im irn  przedsiębiorstwa dla dostaw w e j s t e j i l
W  sobotę na drugiem posiedzeniu wiecu ręko­

dzielników, uchwalono przedłożony s ta tu t Spółki 
produkcyjnej z ograniczoną poręką do wysokości 
dwukrotnej udziałów. Praw o do głosowania ma k a ­
żdy udział. Trzy udziały upraw niają do jednego 
głosu, a każde następne 5 znów do jednego. N ikt 
jednak  nie może mieć więcej ja k  6 głosów. Żywą 
dyśkusję wj wołał sposób rozdaw nictw a robót. Człon­
kowie deputaaji, k tóra  była w W iedniu obstawali 
przytem , żeby nie ograniczać się w statucie na ro ­
bocie członków, gdyż tak ie  ograniczenie mogłoby 
mieć ten skutek, że m inijterjum  nie widziałoby do­
statecznej gw arm eji dotrzym ania kontraktu . Rele-

ren t komisji dr. Kopyeiński utrzym yw ał przeciwnie, 
że należy robotę zarezerw ow ać ty lso  dla czionków 
spółki i że gw arancja dotrzym ania term inu je s t  aż 
nadto dostateczną.

Do podpisu sta tu tu  z a złożeniem zadatków  po 
250 z łr. na udziały (1.000 złr.) przystąpiły  kółka 
szewców w Tarnowie, Żmigrodzie, Dembowcn, Jaśle , 
Tuehowie, Kołaczycach, Starym  Sączu i Bochni 
(wszystkie przez ks. Kopyeińskiego), dalej właści 
ciele garbarń  W urm w Rzeszowie i Siekibrski w 
Ładnej, cechy szews1 ’e W Krakowie i we Lwowie, 
Dąbrowski K onstanty g arb arz  w Krośnie, rym arz 
K leeżyński w KrafcówiJ i R izdó l we Lwowie, To­
w arzystw a handlu skór w Rymanowie, Łaóeueie i 
Lwowie, S tanisław  Niemczynowski imieniem swoim 
i szewców w Mikulińcacb, szewcy w Tarnopola, 
Chrzanowie, Przem yślanach, Przem yślu, Dąbrowie, 
Strzyżowie, K ałusza, Z oarażu, Gzndcu, Czortkowie,- 
Głegowie, Sokołowie i*Niżankowicach, razem  38 
udziałów. P raw ie połowa obecnych w strzym ała srg 
od subskrypcji, by przedtem  zasięgnąć pełnomoc­
nictw na miejscu. P rzystąp ien ie  większej ilości — 
przynajm niej 80 lab 100 udziałów je s t konieczne, 
bo inaczej cała sprawa nie zaimponuje, gdzie po­
trzeba. D a l s z e  d e k l a r a c j e  s ą  t e d y . b a r -  
d z o  p o ż ą d a n e .

Zgrom adzeni członkowie wybrali natychm iast 
Radę nadzorczą. W  skład je j w eszli: N i e m c z y -  
now»ki S tan ifisw  jakoprezes, Ludwik Z a k r z e w ­
s k i  z Dombrowy jako zastępca prezesa; P r  i ad  
E rnest ze Lwowa jako sekretarz, K u l i ń s K i  A n­
toni z Tatnopola jako zastępca sek re ta rza ; a dalej 
Michał N o w a k o w s k i  ze Lwowa, Bolesław Ż a r -  
d e c k i  z Ł ańcnta, ks. Adam K o pyc ió  s k i  z Tarnowa, 
Michał Ś w i d e r s k i  z Tarnowa, i Z a d e m s k i  Leon.

Zastępcam i członków Rady nadzorczej wybrani: 
S z u b t e i Dym itr, R  o z d c ł  Maurycy, obaj ze 
Lwowa i C z a j k o w s k i  K arol z Czortkowa.

R ada nadzorcza wybrała dyrekcję: R i s c h e r  
Jan , D w o r z a k  M arcia i W i r m  Ignacy.

Z ofertą do W iednia mają pojecnać pp R Lehar, 
Kopyciński, W nrm i Niemczynowski.

W czoraj w południe deputacja zjazdu p rzed­
staw iła  sie p. marszałkowi i otrzym ała od niego 
zapewnienie gotowości wszelkiego poparcia.

D eputacja przybyła w tym cela, aby nowo po­
w stałą instytueję oddać' pod opiekę i nadzór na j­
wyższej autonomicznej m agistratury  krajow ej. P an  
M arszałek wysłuchawszy z całą uprzejmością ży­
czeń deputacji, przyrzekł imieniem W ydziału k r a ­
jowego wszelką możliwą pomoc i poparcia tak  pod 
względem moralnym jak  i m aterjalnym , iżby w ten 
sposób mogło być urzeczywistnionem jedno z na j­
gorętszych życzeń kra ju  i jego przemysłowców, z a ­
trudnienia tysięcy rąk  bezczynnie M arniejących i 
przyczynienia się przez to do podniesienia dobro­
bytu pośród nader licznej kiasy ludności rękodziel­
niczej. P . M arszałek przyrzekł nie tylko wydelego­
wać kom isarza W ydziału krajowego do nadzoru nad 
konsorcjum, ale nadto zapewnił, iż pod szczegółową 
weźmie rozwagę, czyby W ydział krajow y nie mógł 
przystąpić jako członek io  konsorcjum.

Również oświadczył p. M arszałek, że gdyby 
udało się uzyskać dostawę dla o. k. arm ii z p ra­
wem rozdaw aaia roboty do domow, byłoby to po­
mocą dla kraju , jakiego gorąco sobie życzy, gdyż 
jakkolwiek i vryróo fabryczny daje pewne dla k”aju 
korzyści, te  jednak nie ta k  daleko sięgające, jak  
wyrobem po domach t. j. w sposób, ja k  to sobie 
konsorcjum założyło.

Dodając otuchy w yraził p. m arszałek życzenie, 
aby w najkrótszym  czasie pojedynczy c z ł o n k o ­
w i e  jakoteż k o r p  o r  a c  j e w j a  k n a j w i ęk  s z e j 
l i c z b i e  p r z y s t ę p o w a ł y ,  gdyż znaczna ilość 
członków służyłaby dla c. k. najwyższych władz 
rządowych za wskazówkę, j a k k w e s t  j a p r a c y  
i z a r o b k u  u n a s  w k r a j u  j e s t  p i a k ą  c ą,

KRONIKA
*

R A Y S K I  T O M A S Z .
K raj i reprezentacja  jego poniosła znowu 

ciężką stra tę . D r. Tomasz Rayski, bawiący 
w W iedniu jako poseł okręgu Samborskiego 
do Rady państw a, zm arł tam że w sobotę (21) 
wieczorem, w 74 roku życia, po kilkudnio­

wych cierpieniach, na zapalenie przewodu od­
dechowego, mimo ratunku  lekarzy i nieodstę­
pnej opieki ze strony  małżonki (z domu W a- 
niczek, córki niegdyś radcy apelacyjnego we 
Lwowie) i obu synów, któtych telegraficznie 
po worano z Rudek i z t  Lwowa do ojca. N a­
zwisko nieboszczyka zaszczytnie zapisane jest 
na k artach  dziejów naszego kraj'u i d^żeń na­
rodowych.

Rówieśnik Smolki co do wieku i zawodu 
prawniczego już w r. 1835 należał wraz z 
nim, jakotez z rieln innymi do spiskowego 
„stow arzyszenia ludu polskiego" w G alicji, i 
zajmował stanowisko w gronie władzy cen­
tra lnej tegoż. Okoliczność ta  w trąciła mło­
dego podówczas adwokata w r. 1841 do wię­
zienia. Skazany w raz ze Smolką i Z ieunał- 
kowskim na śmierć, doczekał się w r. 1846 
ułaskaw ienia.

W r. 1848 wybitne miejsee zajmował w 
R adzie Narodowej", a organ je j D ziennik N a ­
rodowy, redagowany przez Koreckiego Leona, 
Bielowskiego A ugusta i .S ip ińsk iego  Józefa, 
liczył go do swych współpracowników. W ów- 
czesnej erze konstytucyjnej jednak więcej niż 
m anifestacja brukowe, zajmowały poważnego 
męża retorm y społeczna. Z poleeania rządu 
został wydelegowany wraz z radcą Szymono- 
wiezem za granicę do badania ustawodaw­
stw a procedury sądowej, a zwiedziwszy Paryż 
i Niemcy złożył wyczerpująca sprawozdanie, 
które wyszło drukiem i je s t dziełem wzoro­
wej ekspertyzy.

W okresie reakcji bachowBkiej dom jego 
w pewnych dniach co tygodnia bywał ogni­
skiem regularnych zebrań obywatelskich, gdzie 
się grom adzili wszyscy ludzie, zamiłowani w 
sprawach publicznych, baz tej akskluzywno- 
ści, którą odznaczają się te raz  sporadyczne 
próby podobnego życia towarzyskiego. W  ro ­
ku 1861 staną ł przed trybunałem  lwowskim 
jako obrońca w pierwszym ówczesnym proce­
sie prasowym Przeglądu Powszechnego, po­
społu z drem K abatem  i Ebnigsm anem . W y­
borne były to mowy, k tóre  niezm ierna w ra­
żenie wywołały w całym kraju . (Prezydował 
na rozprawie radca Kaczyński, zamordowany 
w roku 1863). Rayski należał wówczas już 
do wszystkich instytucyj publicznych jako 
członek, a więc do gal. kasy oszczędności, 
rady miejskiej, był zastępcą, syndyka tow a­
rzystw a kredytowego itp  , i kierow ał pierw- 
szemi wyborami do sejmu ze Lwuwa. W ybie­
rany Bam do ęejmu z większych posiadłości 
odznaczał się zawsze niepospolitą gorliwością. 
W  roku 1864 jako mąż zaufania obywatel 
skiego, wywiązał się z trudnego zadania p rz e ­
wodniczącego w komitecie, kfóry zaopatryw ał 
wszystkich rzuconych w naszym kra ju  na Iob 
szczęścia wskutek wypadków powstańczych.

W ątłe jego zdrowie nie pozwalało mu 
jednek zbyt rozdzielać swe siły, zwłaszcza, 
że kancelarja  adwokacka, jedua z najpoważ 
niej szych, pochłaniała cały praw ie ezas jego. 
Dopiero r. 1878 powołał go znowu na szar­
szą arenę, gdy obywatelstwo okręgu Sambor­
skiego powierzyło mu m andat do Rady pań­
stwa, gdzie s ta ł zawsze wiernie przy sz tan ­
darze szeznpłego grona antystańczykowskiego, 
jako serdeczny przyjaciel osobisty i polityczny 
posła H ausnera. W śród tej nieprzerw anej n ie­
mal działalności wiedeńskiej, gdy nadeszła 
chwila 50-letniego jubileuszu powstania lis to ­
padowego, podjął się w komitecie żmudnej 
pracy wydawnictw pamiątkowych i przew odni­
czy! dotyczącej komisji.

Oto krótki zarys biog”afiezny męża, k tó ­
ry przez 50 la t w ytrwale pracował w in tere­
sie k ra ju .

Tu dodamy jeszcze, że mianowany adwo­
katem  dnia 18go czerwca 1839, po doktorze 
Michale Gnoińskim, był najstarszym  adw oka­
tem we Lw ow ie, po nim dopiero następowa!: 
Smolka, i dr. J a n  Ozaykowbki (1840).

Stowai zyszerie wzajemnej pomooy rękodzielników 
mieszczan lwowskich, które wczoraj odbyło walna 
zgromadzenie, liczyło z końcem roku 1884 mająt­
ku 32.960 zł. 54 ct. Wspierało 22 rodzin podupa­
dłych, i wydało na to 1.428 złr., a wydane od r, 
1862 zapomogi wynoszą cyfrę 16.008 złr. Człou-

v«
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"Mw liczyło 16b. JDyremorem na nowo w ybiany p. 
W fil ebięMez.

Walne doroczne zgromadzenie Towarzystwa wza­
jemnej pomocy ozłonKÓw sztuki drukarskiej odbyto sie 
w czoraj przed południem pod przewodnictwem p. 
W ładysław a W ebera, w eb|efiości kom isarza 'poli­
cji fk iŁotowakie^o. Sprawozdanie z obrotu fundu­
szów z a  drugie półrocze 1884 r, wykazuje w przy 
©kodach kwotę 3470 z łr. 38 et., w ruzehodae.h 
3059 z łr .  23 ct, Okazuje sie nadwyżka w drągiem 
półroczu 411 złr. 15 et. Do tego nadwyżka z Igo 
półrocza 1884 r. 79 z łr  72 ct. Ogólna nadwyżka 
przedsta wia się w kwocie 490 z łr. 87 ct. Ogólny 
m a ją te k  S tow arzyszenia uloKOwaDy w papierach 
wartościowych, wynosi 18.774 z łr, 40 et. Stow a­
rzyszenie to udziela wsparcia 6cia inwalidom po

1 0  złr. micBięcznie. T 5stn  wdowom po 7 złr. i sie­
rotom dwom po 7 złr. Lekarzem  Stowarzyszenia 
je s t  p. dr. P io tr  Szuszkiewicz, uh Ossolińskich 1. 12, 
zaś apoeira pod „Rzynsidm  Cesarzem" p. K ocha­
nowskiego, udziela leków dla członków poniższych 
o ' 2 0 % cenach. Raehuuki bardzo wzorowo i niemal 
łieziateresownie prowadzi zeeer p. J a n  W artyński. 
Przewodniczącym  na rok 1885 ponownie wybrany 
zosta ł p. W eber, a zastępcą Trom peteur Antoni. 
Stow arzyszenie r,o, za wzór dla wszystkich stow a­
rzyszeń rękodzielniczych w Galicji służyć może.

Bank kra;owv udzielił w tych dniach pożyczkę 
P ierw szej spółce roootników stolarskich „Zorza* 
przy ulicy Kopernika, w kwocie 2000 złr. (3 73%). 
•aift spłatę 5-Ietaią. Spółka ta  ezem raz  świetniej 
•jod Kierownictwem pp. P rychitn i i Piotrowskiego, 
sffi rozwija, wytrzymując konkurencję nawet z fa­
bryką parową pp. W ezelaków.

Komisja krajowa dia przemysłu i rękodzieł wy­
znaczy ła  z funduszu krajowego na ten  rok kwotę 
1.000 złr. na wyd.mie potrzebnych dla młodzieży 
rzem ieślniczej książek i wybrała kom itet wydawni­
czy, w którego skład wchodzą p. dr. K. Orlecki, 
rad ca  dworu, jako przewodnicząey i pp. d. K. B e­
nom", dr. T. G erstm ann, dr. Tad. Rutowski i poseł 
Ludw ik W ierzbicki.

Kom itet wydawniczy odbył już kilka posiedzeń, 
włożył program dla, tuzach książek, których wyda­
lcie uważa za najpilniejsze i ma zam iar powierzyć 
nakład tych książek Towarzystwu pedagogicznemu, 
które  b a r& fl korzystne podaje w arunki. P ierw sza 
fefiążita już z początkiem nowego roku szkolne­
go ma być dc użytku młodzieży rzem ieślniczej 
oddam*.

Benetis pani Arkiowej wypadł znafeomiuie pod 
każdym  względem.

Publiczność w uznaniu prawdziwego ta len tu  i 
f rą c y  pani A zapełniła salę tak  szeroko, ja k  na 
żądnym z tegorocznych benefisów, Na wstępie 
przyjęto sym patyczną primadonnę burzą oklasków
11 obsypano ją  bukietami, których było kilkadziesiąt. 
Wręczono jej oprócz togo 4 wieńce, pomiędzy te- 
ssi jeden srebrny, kilka koszów kwiatów, złotą b ran ­
so letę  „ed wielbicieli" i inne kosztowne podarunki. 
Od Tow arzystw a mnzycząego i od wdzięcznego 
kompozytora „K onrada W allenroda" p. Żeleńskie­
go otrzym ała dwa wieńce. „Normę" odśpiewała pa­
ni Arklowa świetnie, zachwyciła wszystkich tak  * 
cpiewem, jak  i znakom itą, w zruszającą grą, w yglą­
dała  przytem przecudnie. Oklaskom nie było końea, 
beneficjantkę wywoływano kilkanaście razy. 0 -  
aegdajsze owacje powinny być dla pani A. zachętą 
do dalszej pracy.

Obok beneticj&ntki zb iera ł w „Normie" liczne 
oklaski p. Jerom in, który śpiewał bez zarzn tu , a 
a a  wet wcale efektownie.

Zbrodnia. W  Mszanie dolnej, w powiecie lim a­
nowskim, 2 4 -letnia B eila G assner i 8 letn ia B eila 
G-assner utraciły  życie skutkiem  spożycia za tru te j 
"bulki, pouanej im przez siostrę pierwszej z wymie­
nionych ofiar, Dw ojrę K loirm ann, z wiedzą męża 
te jże , Samuela. Pobudka tej zbrodni nie je s t dotąd 
wiadoma. Klcinmannowie są uwięzieni.

Zwłoki dziecka, liczącego 8 do 10 miesięcy, 
znajdujące się w największym stopniu rozkładu i 
przez szczury nadgryzione, znaleźli kośeiarze w 
głównym kanale przy ulicy Starozakonnej. Policja 
w drożyła dochodzenia.

Wypadek w łaźni. Jęd rze j Pałam ar, posługacz 
•w parowej łaźni, przy ulicy Łaziennej, pośliznąw­
szy się gdy niósł w ręku konewkę z w rzącą wodą, 
i  upadłszy na w znak, poparzył się tak  ciężko, że 
■musiano go odstawić do głównego szpitala.

Parę koni, wałachów gniadych, wraz z wozem, 
a jakiejś kradzieży pochodzących, zakwestionowano 
w Sądowej Wiszni.

Okradzenie cerkwi. W  nocy na 18 b. m, nie­

znani dotąa Moczył cy włamali się p$js.ez zakrystję 
do cerkwi parafialnej w Łuczycacł?, w powiecie so- 
kalskim, rozbili komodę i zabrali k kjej kasę c e r ­
kiewną z 35 zł. i 7 rublami, oraz k a ,ę  gnliuną z 
12 zł. 25 ct. D alej zabrali skrzynki drew nianą o- 
kutą tak  zwanego młodszego bractw a cerkiewnego 
z 20 zł., trzy  kielichy srebrne, pozłacane, dwcie 
pateny i dwa lichtarze małe posreorzane, tackę z 
dwoma kubkan i i miseczkę z chińskiego srebra, 
wartości 25 zł. Na jednym kielichu srebrnym w y­
rżn ięte  było pod podstawą nazwisko ofiaiódawcy 
„E lsner", Siady wskazują, że złodzieje, w IiczDie 
trzeeh, ndali się w stronę Szarpaniec i prawdopo­
dobnie tam  przeszli granicę państw a. Ściganie ich 
zarządzono.

Z Resursy urzędniczej. L is ta  na wieczorek muzy­
kalny 25. m arca odoyć się mającego, już  zam knię­
ta , wszystkie m iejsca.rozsprzedune; w niedzielę 29. 
m arca o godzinie 7. wieezói’' odbędzie- się v. lokal- 
nościaeh „Resursy* wieczornicą, bez ułożonego pro­
gramu, na k tórą  W ydział członków „Resursy* z 
najbliższą rodziną zaprasza. W stęp wolny za oka­
zaniem kart legitymacyjnych.

Pan Józef Chociszewski, niezuużony pracownik 
na polu lite ra tu ry  ludowej, który niedawno w P«- 
znanin za przestępstwo prasowe odsiedział karę  
czterom iesięczną, wydał świeżo własnym nakładem 
zbiór uciesznych dykteryjek p. „Kopa wesołych 
i ciekawych opowiadań* (I2ica 64 str.) Tendencja, 
ja k  we wszystkich jego pism ach, je s t uczciwa i 
um oralniająca.

f  Rafael Molina, najsław niejszy toreador h isz ­
pański, zm arł tymi dniami w Madrycie. Molina z a ­
bił w swojem życiu 3.000 byków i w ygrał prem je 
w artości 400 000 franków.

Poeta czeski Vruhlioky otrzym ał od m inisterstw a 
oświaty nagrodę,'państwo w* z funduozu przeznaczo­
nego na wsparcia dla artystów  i poetów.

Bramini w Europie. Towarzystwo Braminów z 
świętego mia3ta Benares nad rzekę Ganges, wy­
biera się w podróż nauKową do Europy. Głównym 
celem podróży je s t poznanie europejskich religij.

V o x p c p u 1 i.
Wiadomo, że aa  konkursie krakowskim pod­

czas wystawy projektów pomnika umieszczono 
skrzynkę, do której publiczność składała głosy 
za projektami uz/Hanemi za najlepsze, Jak i był 
rezultat odbytego w ten sposób głosowania, nie 
było dotychczas wiadomem, a do Kur. Pomn. 
donoszono nawet, że skrzynka została zniszczoną.

Tymczasem okazuje się, że tak nie jest.
Korespondent jednego z pism poznańskich 

podaje, że opinja zwiedzających oświadczyła się 
bardzo przeważnie za projektem nr. 8, oznaczo­
nym godłem „Z pod jego dębu".

Za pomnikiem tym, który sąd konkursowy 
zaliczył do odznaczających się, i któremu naw et 
jeden z sędziów dał głos przy głosowaniu nad 
drugą nagrodą, złożono do skrzynki 20 razy wię­
cej głosów niż za wszystkiemi innemi.

Twórcą tego projektu jest, jak  zapewnia ko­
respondent, artysta rzeźbiarz z Poznania, W ła­
dysław Marcinkowski, uiodzony w Mościsku, sty- 
pendjat Tow. pomocy naukowej, bawiący obecnie 
w Paryżu.

Korespondent tak opisuje ten projekt: P o ­
stać poety imponująca, pełna energji i życia, z 
głową nieco zwróconą do góry, jakby szukał n a ­
tchnienia w uiebie, odróżnia się od wszystkich 
innych projektów, na których -Mickiewicz patrzy 
wprost, lub na dół. - '>;«

Ruch figury zdradzą odraza człowieka n ie­
pospolitego, układ jes t bardzo estetyczny, piede­
stał tak oryginalny, że pod ty.m względem żaden 
z projektów mu nie dorównywa. Zamiast h e r ­
bów, napisów, wieńców i t. p. autor projektu 
pomieścił poloneza z „Pana Tadeusza" w p ła­
skorzeźbie. Przejście z piedestału górnego do dol­
nego wypełniają wspaniałe czteiy siedzące, n a ­
turalne orły, które podtrzymują fostony. Poniżej, 
z przedu piedestału dolnego siedzący genjusz 
skrzydlaty podaje wieszczowi gałązkę laurową, 
odpowiednią tylną stronę pomnika zdobi śliczna 
postać poezji. Z lewej strony siedzi niewiasta" z 
chłopięciem, przedstawiająca kraj rodzinny, z 
prawej kobieta z dzieckiem — wiarę chrze- 
śejańską.

Każda figura sama w sobie znakomita i z 
całością dobrze związana, a w modelowaniu znać

wszędzie dzielnego artystę. Żadnych oznak m  
podpisów tłumaczących figar/ nie ma, bo i nie 
potrzeba. Kilka wyjątków z pism poety zdobi 
spód piedestału. Surowi krytycy zarzheają ten u- 
projektowi przeładowanie form architektonicznych 
w piedestale, które styl pomnika z czyst„ego re ­
nesansu do baroceo sprowadzają, co przecież- 
łatwo usunąć, ni * tykając przewodniej myśli aa  . 
tora i głęboko obmyślany eh postaei.

W iad o m o śc i p o lity c z n e
Warszawa 22. marca. Hurko m iał uzyskać- 

w Petersburgu ukaz carski, na podstawie którego- 
wszystkie szkoły ludowe w  guberniach ■ Lubei-, 
skiej i Siedleckiej zostaną zrusyfikowane. Rząd; 
przeznaczył na' ten  ce1 1,200.000 rubli.

Wiedeń 22 marca. Komisja przein,słow a za- 
łatw i jeszcze w tej sesji wszelkie petycje w p ta j  
wie ograniczenia robpt w dumach kary, ograni-, 
czeaia ezynnośei dentystów, tudzież ograniczenia, 
stow. konsumcyjnyćh na własnych członków. ■

W kołach parlam entarnych mówią wiele o 
tem, by jaszcze w tej sesji załatwić ustawę e ; 
zabezpieczenia robotników. ■

Wiadomość W . A llg. Ztg. o dymisji bar 
Conrada jes t nieuzasadnioną. Je s t to tylko czy­
sta hipoteza, powstała wskutek mów jego w R a­
dzie państwa i zachowania się wobec niego wię­
kszości.

W edług Pol. Corr. Haki basza dostał przed- 
wysłaniem go do Salonik: rangę wezyra i był n a  
audjeacji u sułtana.

Pomimo sprostowań Pachera w N . fr. Presse 
który twijSdzi, że nie odtrącił dr. Ju ljana Czer- 
kawskiego podczas mowy Knotza, utrzymują dzi­
siejsze pisma tak wiedeńskie jak  czeskie, że tak 
istotnie było,

Z Tryestu piszą, że w P ort Said zarządzono 
kw araatanę dla okrętów przycnodząeyeh z Bom­
baju. i Madras. W Madras było do końca lutego 
45 wypadków cholery.

Rzym 22. marca. Mówią, że W atykan uroczy­
sty podniósł protest z powodu uciemiężania- dye- 
cezji Wileńskiej,

Kapitan Gecchi, bawiągy teraz w Masfam ma 
polecenie pojechać parowcem na rzece Ju b a , 
(w kraju H o ma! i j w górę i dotrzeć, aż do Kaffy, 
aby z tamtymi krajam i zawiązać stosunki handlu, 
we, a następnie uda się przez jeziora równikowtf 
nad Congo. Rzeka Juba zbadana została dotych­
czas tylko przez jednego podróżnika, przez Niem­
ca Deekena.

Teiegrsmf „Kurjera Lwcwskiago"
Wiedeń 23 marca. Eksportacja zwłok śp. 

Tomasza Rayskiego nastąpi jutro na d™mrse< 
Nordbahnu dla odwiezienia do Lwowa.

Wiedeń 22 marca. Komisja Izby panów przy­
jęła projekt kongruainy z poprawką małą. Spra­
wozdania mniejszości komisji lenderbankowej po ­
tępiające manipulację dep. Kozłowskiego jest b a r­
dzo wyczerpujące i odznacza się nadzwyczaj ja* 
snem przedstawieniem  rzeczr.

W szystkie frakcje Izby poselskiej obradują 
dziś nad projektem Nordb«,hnu.

W Kole p o i s k i e m  oświadczył wczoraj 
G r o c h o l s k i ,  że-o załatwieniu regulacji rzek 
już a n i  m y ś l  eć.

K&win 22go marca. W skutek zawalenia się 
szybu, pięciu robotników zostało wczoraj zasypa­
nych. Trzy trupy wydobyto.

Grac, 28go marca. Rząd polecił policji, wy­
stępować energicznie przeciwko wszelkim dem on­
stracjom bismarkowskim.

Belgrad, 22go marca. Król nakazał organiza­
cję nowych 5 bataijonów. *

Teatr lir. SiarBka
Dziś Deputowany z Bombig.nac kcmedja w 3 

aktach i Zbudziło się w niej serce.

P r z y je c h a l i  d o  JLwow » 4. 21. marę? 1885. 
Hotel FRANCUZKI. A. Obertyński z Kałowie, G. 

Stegemanu z Magdeburga, J. Bellak z Wiednia, L. H itl- 
baurn z Erfurtu. S. Tittinger ze Stanisławowa.



KURIER LWOWbKL

W ie lk i w y b ó r
golowych sukien męz- 

kich i dziecinnych,
na kaźdę porę roku

p o l e c a

F n a  S ; i a  k r a w c ó w  l m s k i

przy ulicy Hetmauskif 1. 10,
Powyżej wymieniona Spółka dołożyła wszel­

kich starań , by Szanownej Publiczności umożli­
wić nabyw ania w chrześcijańskim handlu goto­
wych suftień, trwałych gustownych, i  tanich— przeto 
zaopatrzyła swój skład no porę wiosenną i letnią 
ebhcie w gotowe suknie uęzz ie  i dziecinne, tak 
z własnego wyrobu, jaketeż obesgo, i je s t w s ta ­
nie wszelkiem wymogom Szanownej Publiczności 
zadość uczynić.

Również utrzymuje znaczny wybór m aterji 
dla przyjmowania zamówień i uskutecznia takowe 
jak  najstaranniej w jak  najkrótszym  ezasie po 
cenach przystępnych.

X

r  Sześć medali zasługi i dyplom uznania ”7
za niezrównane wyroby 

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

Białe i piękne ręce!!!
Najbardziej czerwono i opierzehnięto ręce wybiela i wydeli- 

katnia po bllkura-owom n itarciu

K R E M E M  R O Ś L IN N Y M
słoik 80 et.

GRYSIK TOALETOWY dc mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 et

PROSSEK DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI
dla nadania paznogeiom białości, różowego odcienia i 

pięknego połysku. — Padełke 25 centów.

Siodełka do polerowania, pafeuogci 1 zł- 25 et

SZCZOTKI, PIL N IC Z K I, K O ST K I
do czyszczenia i formowania paznogciod 40 ct. do 3 złr.

L I H. N A T O Wl C Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3., ulica^ Ha- 

icka 1. 25, -óg WałDwej, notel Europejski, KRAKÓW, 
Sukiennice 1. 20.

PA R A g O Ł K
Ka losze 

płaszcze  g u m o r*
pcl&ctją najtaniej

U  L a n g n e r >

Lwów, nliea Halit ka 1. 13.

U l i c a  O s s o l i ń h U i c i t  l i c z b a  1 0 .

HANDEL

KAROLA BAŁŁABAMA!
w  Lwowie

pule-ja
Jabłka Tyrolskie roi,fl.arynowo I 
Jabłk™ TyroLkie Edelrothe 
Jabłka szare rynety 
Jabłka beorkoife rozmarynki E | 
delrothe 1 kiie 36 ct.
Marony włoski* 1 kilo 40 ct. 
Kalafiory 1 kilo 48 ct.
Ciastka angielskie i  wiedeńskie I 
Vs kilo 1-20
Pasztety sztrasburskie po 2‘50 | 
3-fiC, 7—
Ser Cieszyński 1 kilo 96 et.
„ Ementalski 1 kilo ,-69 ot.
„ Inperia l cegiełka 25 et.
« Newszatelski eeg. 18 ct.
„ Simburskio'40 ct.
„ Ki mad, ni -40 kil. e t.
„ Straehino włoski 1’80 et.
„ Bokfor kil. 2-80 et.

Główny skład i sprzedaż

K r a s ic z y ń sk ie g o  p iw a  m ai c o w e g o
z Browaru Księcia Adama Sapiehy.

Pól litr. butelka 10 et. — Etykietowani, 11 et
P rzy  odbior ze iobut. dostaw a w e Lw ow ie do domu bezpłatnie

Zamówienia kartą  koresp. uskutecznia się bezzwło­
cznie. (1?5)

PIECE KAFLOWE
porcelanowe białe i ozdobnie dekorowane, tudzież 
piece kahowe zielone, brunatne i majolika, ze słyn­
nej fabryki p. p. L . & t '.  H a rd m n th  w  Bud.- 
w eis i  z  G liń sk a , utrzymuje w wielzim wyborze 

po / u i ż w n y e h  e e n a e l i  na składzie

ARNOLD WE R N E R
we Lwowie (ul. Sobieskiego 1. §). (195)

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego liebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct 

w aptece 
Z. KRZYŻANOWSKIEGO

(26

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w rynku 1. 42. 

rozsyła pocztą franco 
znakomite węgierskie

P O W I D Ł A
w Sagankaeh 5 kilowych po zł. 2'10 

■MOSKALIKI w  piklaeh 
feseczta ck io 8o sztuk po zł. 2-50 

ŚLEDZIE owijane z cebulką 
laseczka około 50 sztuk po zł. 3‘50 

poleca również na kompoty: 
Suszono śliwki tureckie i  franeu-

bierane Prunelki włoski ę, brzoskwi­
nie, Gruszki ja l 'ba i t. p.

Skład piwa szwechackiego
Antoniego Drehera

we Lwowie, w Hotelu FRANCE.
S p r z e d a ż  b u r t o w n a  

w beczkach i t>uteIlŁ.aołi.
Z a m ó w i e n i a  ic a le ż y  r d r e s o w a e :  S k ła d  

JP IW A  S sZ W .E C M A fT IIIE G 3  w e  L w o w ie , 
H o t e l  F r a n c e .

C e n n i k i  r o z s y l a jy  s i ę  p o c z ta  n a  ż ą ­
d a n i e .

Z  poicażaniem
Z A K  Z Ą B .
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AT aj większa w kraju!

C Z Y T E L N I A
polska, francuska, niemiecka i angielska

t u a z i e z

WYPOŻYCZALNIA NUT
na fo rtep ian , inne instrum enta i do śpiewu 

JjrUBF^YNGWICZA I jScH/W IDTA

(135) przedtem

K A R O L A  W I L D A
zalecają się

największym doborem dziełnajlepszych i najnowszyoh 
i cenami bardzo przystępnemu

i p y  Katalogi najnowszych tańców i operetek na żądanie 
gratis i franco. 'W g
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Smarowidło
do csl żelaznych.

iwą masynową
dla,

L O ^ W O R I E ,  

m lo c a  pn?. r ę c z n y c h  
T A J fcT A M O W , 

m ły n ó w  p a r o w y c h  
i  w o d n y c h

i w ogóle do każdego innego! 
Użytku w gospodarstw ie, tak 
hurtownie 5'akoteż i częściowo, 
polecają pena jtańszych  cenach

'Ji A I I C Y  J S K I

BANK KREDYTOW Y
we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

a s j g n a t y  k a s o w e
4 ‘/a % płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 

; 4 J/0 „ 60
Lwów dnia 1 Stycznia 1884.

B y s e k c j a

\ve Lwowie,
JR y n e k  l .  3 8 ,

Skład fabryczny EARB, LA ­
KIERÓW , POKOSTÓW, CHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW BRO-1 

WARNICZYCH, 

oraz

handtl materjalńw.

' Ces, król. uprzyw. galicyj. 

A K C Y J N Y

B A N K  H ?  G T E C Z N Y

wy daje w e L w ow ie i przez iilje  w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y G N A T Y  K A S O W E
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

^  12 n » 60 „ j.

Lwów .27 Stycznia 1888 

(4) Ihyrekcja.

»ydawca: Wojciech Maniecki.
iedaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowlcz Henryk. 
Yrukarnia „£< i^urą Lwowskiego."


